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L I S T Y  O RUSI.

III (*).

Z  Podola z  nad granicy rossyjskićj. Bibikow należy 
do tćj mnogiej szlachty moskiewskiej, której przodkowie, 
razem z Batuhanem szli na zdobycie Kijowa. W młodości 
służąc w wojsku, pod Borodinem stracił rękę, i niebędąc 
już zdolnym do armii, uszedł do służby cywilnój. Czasy 
Mikołaja zastały go dyrektorem komor celnych w ministe- 
ryum  skarbu. Wzrostu wysokiego, rysów7 twarzy re­
gularnych i mimo surowości dosyć przyjemnych, umysł 
miał bystry i przenikliwość tatarską. Majętny i bogato 
ożeniony, ułożony powierzchownie jak gentleman angiel­
ski, a jak satrapa moskiewski nieuk w7e wszystkiem co 
stanowi prawdziwe wykształcenie, iy ł on typem Rossya- 
nów wielkiego świata, o których Napoleon powiedział, że 
za lada podraśnięciem w7ychodzi z nich Talar. Na niego 
to zwTÓcił swą uwagę Mikołaj, i mimo licznych preten­
dentów do kijowskiego paszaliku, zamainował go swym 
namiestnikiem na Rusi. Było to w czasie, kiedy w Pe­
tersburgi głęboko zastanawiano się nad środkami wyna- 
rfeśkwWui Solski, a głównie jćj ruskich prow incji. Ku 
i emu Cernwi próżnych stro.i z łicdzily się plany rząduwe; 
temu cały naród moskiewski dawał swoje serdeczne spól- 
czucte 1 silne poparcie.

Cóżkolwiek o cesarzu Mikołaju mówią dzisiaj w Peters­
burgu, łub piszą w7 Londynie, to pewna że on przez d łu­
gie jeszcze lata pozostanie wzorem carów i jajdosko- 
nalszern uosobieniem moskiewskiego charakteru. Serde­
cznie nienawidził on Polski; płak.,1 u zadanego swej na­
turze gwałtu, kiedy musiał przysięgać na konstytucja 
Królestwa; po wojnie, pastwił się nad zwyciężonymi z ro­
dzajem dzikiej roskoszy. Kiedy spotkał kogoś w m un­
durze, a usłyszał odpowieuź że jest Polakiem, zwłaszcza 
z zabranych gubernij, meumial ukryć wstrętu swego i 
wściekłości. Nie było monarchy, któryby głębiej i mo­
cni ii cliowmł w pamięci doznane urazy jak cesarz Mikołaj; 
ani lata, ani okoliczności m e łagodziły nigdy dotkniętej 
rar u imy jego. Ale pomimo wstrętu do Polski, pomimo 

■ uę -nój "enawiści, która go często dalej pchnęła niż 
pozw7alała roztropność, Mikołaj czuł że sprawa polska ży­
je  wciąż, w7 Polsce 1 w Europie, że się odnawśa co każde 
ćwierćwiecze, 1 ze w każdćm jest kwestyą żywotna dla 
Rossy!. Całą wuęc ziemię naszę, bajecznym kosztem, 
w  ciągu dwudziesti p.ęcm lal obwarował fortecami, a
orź/rkuT n a ? u? .P ^ k ie g o , chciał martwv kadłub 
inzykuc na zawsze do liossyi. Nienoii.tbal mu sie Ale-
jtsandrowy system wynarodowiania; był m  u S  jego

f  Po nie o to chodziło

cudzoziemslie» |ó oh f c e d y ś ^ o R o s s ^ w t - o ^ y k f i
h  Ś P^ k ó w  na S m T p ^ - 

skiej mczastdiy. tym duchu dawane , in s tru k n e  
wszystkim  jen erał gubernatorom : t kie . B tolkow  oti'zv- 
m ał. Działać szybko, grom ko 1 skuteczn ie'

Przybywszy okołu r. 1838 na Ukrainę, Bibikow przez

(*) Obacz NN. 31 1 42 Wiadomości Polskich, 185’,

czas pewien uprzejmy i nadskakujący dla kobiet, całował 
ich ręce i prawił im kom plem enta; poufały z młodzieżą, 
rozmawuał z nimi o pijatyce i rozpuście; grzecznie cbio- 
dny dla starszycn, pilniej ich uważał. Nieuszedł jego 
bacznego oka smutn stan naszego społeczeństwa apatya 
i opuszczenie rąk w7 pokoleniu dojrzałem, czczość i lekko­
myślność wszystkich którzy dorastali, niezaprzeczona wyż­
szość kobiet { wpływ ich patryotyczny Przyglądał °ię 
z n Bufnoscią duchowieńslw7u katolickiemu, które po roku 
1S31 gorliwszem było o w7.ele i bardziej przykładnem niż 
poprzednio. W krótce jednak natura mOokiewska, na­
tura azjatyckiego satrapy, wyrwała go z tej iOli przymu­
szonej, umiarkowania 1 oględności. Uchodził wprawJi re 
zawsze za człowieka stanu i wyższego towarzystwa; ale 
imponując władzą, sam się nią upajał, otaczając sie potę- 
gą i wystawnością materyalną, szukać począł w urzędzie 
Łwym źródeł prywatnej fortuny. Przybra i sobie niejakie­
go Pisarewa na dyrektora kancelary i. Był ;o człowiek 
młody, w praw ny”do1 prowadzenia perepiski biórowej, 
ambitny i pełen sprytu i tej bezczelnej usłużności, która 
w obec starszych niezna słów : n ie  w ie m  lub n ie m o -  
g ę. Pisarew7 ożenił się z małorossyanką niepospolitej nię- 
'• .<J Ta, ja’ wszystkie kobf^ty .ego narodu, do sło­
wian kich żale' łączyła wady kobiet oryenlamych. Pewna 
miękość i łagodność charakteru nieszała się ń iiiej z o- 
gńistćmi w7ybuchami namiętności, z chciw7ośc,ą, z nie- 
pospoiitą zręcznością w intrygach i z żądzą panowania. 
Rozkochała starego Bibikowa; a Pisarew, bez którego gu­
bern i r  niemógł się obejść w żadnej sprawie politycznej 
i adn nistracyjnej, potrafił przez żonę swoję tak go ująp£ 
i otoi żyć, że rządził nim i u lerował jak chciał: Zawiązało 
się nii’dzy tymi dwoma ludźmi spćlnictwo zbrodni i in ­
teresów- obydwóm otworzył się jeden już tylko cel — ob­
dzierania prowincyj ruskich. Cały etat karcelaryi stoso­
wnie był nastrojoiiy i dobrany. A tak powoli i stopniowo, 
wszystkie inst ikcye Mikołaja wzięły inny kic-unek. I 
czyż n  pył być inaczej l Kazał im cesarz rozbijać na-tod na 
korzy 1 Rossj i ; oni dla siebie woleli nas okradać I

trybueyj 
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dostojeństwu, ważności i miejscowości urzędu. Wnosił 
sprawnik do kasy jenerał-gu lernatora tysiąc rub. sr.; 
v nosił stanowy p ięćset; sędziemu kazano płacić sześćset. 
Policmeistry z miejszych miasteczek kupowali swą insta- 
lacva -n dwieście do trzystu rubli, z większymi miaste­
czek z a  nięćset; powiatowi i guberaialni płacili tysiąc, a 
tacy potentaci ja . policmejster Mohylewa Pa ty lub Ber­
dyczowa po kilka tysięcy rub. sr. musieli odhczac. Nie
t r z e b a  s o b ie  wyobrażać żeby te opłat: szły kryjomemi
drogami Moskal, odkąd wchodzi do siu-,by, pozbywa się 
fałszyy ego wstydu ; brał Pisarew zą siebie 1 za naczelni­
ka oko vvok> ręka w rękę. Pieniądze odliczane lia stole 
urzędo -ym, w kancek.r; i gubernatorskićj! — Drugićm 
źródłem dochodów stały się paszporta. Każdy pragnący 
wyjechać za granicę, stosownie do majątku i do imienia



mniej lub więcej kompromitowanego, wsuwał w prośbę 
grubszy lub szczuplejszy pakiet assygnatów, i tak opieczę­
towany oddawał lub odsyłał do kancelaryi pod adresem 
Jeho Wysoko Prewoshod.iielstwa. Nie b j lo nigdy przy­
kładu, aby komuś pakiet był zwrócony, ale zdarzyło się, i 
nieraz, że assygnaty zabierano a odmawiano paszportu.— 
Trzecim rodzrjem kontrybuentow byli wmieszani w spra­
wę policyji ,, kryminalny lubfinansowę, winowajcy pi * - 
dziwi lub fikcyjni, zgoła wszyscy, którzy mieli lub któ­
rym  kazano mieć interes z rzydem. Ale, na nieszczęście, 
wkrótce nowe i obfitsze źródło dochodów otworzyło się 
dla Bibikowa i jegc niecnej służby.

Dziś jeszcze, choć po upływie dwudziestu lat, drętwieje 
myśl na wspomnienie boleści i poniżenia, lotrostw i zbro­
dni owego czasu! Snać, ciężko zgrzeszyliśmy i głęboko 
upadliśmy, że nas Opatrzność tak srogo próbuje. Ale Pan 
Bóg litościwszy od ludzi, karzyc nie zatraca, i przez ciężkie 
krzyże zawsze ku dobremu prow adzi!... W owe to czasy 
przybył do nas pełen ognia, szlachetności i poświęcenia 
emisaryusz Konarski. Prace jego nie przyniosły i przy­
nieść nie mogły pożydanego skutku, bo były przeciwne 
rouzimym naszym uczuciom i instynktom. Dziwnem b jlo  
widzieć, JUS ów człowiek z niezwykły wymowy i prawdzi­
wym zapałem, przemawiał językiem wyrafinowanych teo- 
ryj socyalnych do  ludzi, którzy gramatyki nie skończyli, 
słuchano go z otwartemi ustami, i ze słów jego to tylko 
rozumiano, co każdy szlachcic w sercu nosił, że trzeba 

Moskala wypędzić i ojczyznę wybawić I Zrozumiano i to, 
że na poczęh.-k potrzebne jest tajne towarzystwo, że Ko­
narski w tym celu przysłany jest od emigracyi, do której 
nędz. w że dusze nam lgnęły, bo ona chwałę naszę i na­

dzieje uniosła I Konarski ujmował starszych wspomnie­
niami dawnej Polski; ale na młodzież balagulskę liczył 
najwięcej, jako na partyy postępowych. Lepiej od niego 
znali Moskale serce ludzkie; policya zawiadomiona oem i- 
saryuszu, dozwoliła przecież szerzyć się czas jakiś ki nspi- 
racyi. Schwytano kilku dla zoryentowama się ; niedowie- 
dziano się wiele. Lecz skoro przytrzymano kilku bałagu- 
łów, zmiękła jak wosk owa « ukraińska tężyzna » ,  wy­
śpiewali wszys ko czego od nich chciano, o czem wiedzieli 
i czego nie wiedzieli. Wkrótce około tysięca obwinionych 
napełniło kazamaty kijowskie.

Sławne sę w Rzymie w okolicach Panteonu katakumby, 
do których pierwsi chrześcianie chronili się przed ceza­
rów prześladowaniem z modlitwy i ciałami męczenników; 
sławne sę w Kijowie pieczary, do których uciekali wscho­
dni chrześcianie przed napadem Tatarów i dla pogrzebu 
swych świętych w yznaw ców ;— ale nie mniej sławnemi 
będę podziemia fortecy kijowskiej, gdzie męczono mło­
dzież polskę za panowania Bibikowa. Należy wiedzieć, 
że kodeks karny rossyjski zabrania to r tu r ; że do potępie­
nia obwinionego po‘rzeba koniecznie jego własnego « nie - 
przymuszonego » zeznania; że kara cielesna tylko wtedy 
jest dozwolonę, kiedy więzień okaże się « hardym  » i uży­
w a słów ubliża|ęeych sędziemu. Gorzka to ironia legalno­
ści. W tych lochach głębokich, ciemnych i wilgotnych, 
gdzie prócz więźnia, nigdy rnęż sprawiedliwy nie zajrzy, 
któż tam będzie dochodził artykułów kodeksu? Pod jasnem 
niebem, w stolicy i w gabinecie cara, przecież to wszyst­
kim wiadomo, nie masz prawa któreby się obejć nie 
dało. Więc cała m ędrośći sumienność inkwireuta na tein 
zależy, aby podejść biednego więźnia, i tak go zaplętać, 
by nie mógł dowieść nieprawności tortury 1

Procedura torturowa jest taka. Chcęc się prawdy do­
wiedzieć, policya moskiewska przebiera naprzód swoich 
agentów i osadza ich razem z obwinionym. Jeżeli więzień, 
mimo uprzykrzenia samotności, nie wdał się w rozmowę i 
rite nie wypowiedział, następuję środki surowsze. Zapo- 
minaję o nim  przez trzy dni, i nie przynoszę mu nic, prucz 
kęska chleba i wody. Pierwsza to jest próba g ło d z e n ia ;  
kto ję mężnie wytrzyma, ulega drugiej. Po takiern trzei h- 
di 'owem morzeniu, przynoszę mu kapuśniak, w który 
gęsto wsypano drobnej, mocno solonej ryby. Zgłodniały 
me spostrzega się i zjada chciwie tę okropnę przyprawę,

która go później przez całę dobę piecze straszliwem pra­
gnieniem. Tymczasem stróż więzienny znowu przez dwa 
lub trzy dni, nieodmyka jego lochu, "męczonego głodem, 
spalonego pragnieniem, bez sił i bez duszy, wywlekaję do 
sali indagacyjnej. Jeżeli więzień w tym stanie, długę mę­
czarnię zbolały, widokiem światła i świeżem powietrzem 
podrażniony, okaże przy śledztwie niecierpliwość, która, 
jak się to najczęściej zdarza, wywoła m u na usta słowo 
przekleństwa, już według litery prawa ulega karze ciele­
snej, — a któż w ie, gdzie ona się zatrzym ał.... Jeżeli zaś 
przeciwnie tak twardo się stawił, że wytrzymał g ł ó d i 
p r a g n ie n ie ,  a przy śledztwiezacięł usta jak trup , do- 
świadczaję na nim  próby b e z s e n n o ś c i .  W  lochach mos­
kiewskich nie ma zwykle innego posłania, prócz tro ­
chę zgnojonej słomy. Więzień bywały unika tego b ar­
łogu, woli raczej pędzić noce skulony, w kęcie, oparty o 
rnur wilgotny. Bo i ta słoma do środków indagacyjnycli 
należy, pełno w niej zjadliwego robactwa. Skoro ktoś 
skazany jest na próbę b e z s e n n o ś c i ,  głos stróża i prze­
raźliwe uderzenie w miedzianę zasuwkę drzwi, budzę go 
przez dwie lub trzy bez przerwy doby. Po czem znowu 
prowadzę go do sali śledztwa, gdzie za parawanem ukryty 
jnerał-gubernator łub innego rodzaju starszy, zawsze 
przysłuchuje się zeznaniom.

Skutkiem takich kilkuletnich indagacyj, z mostwa 
obwinionych czterej skazani na pu.yieszcnie: M ichalski 
starzec siedemdziesięcioletni z Podola, Maszkiewicz oby­
watel z Ukrainy, fi oprę i Borowski uczniowie uniwersy­
tetu kijowskiego; a sześćdziesięciu blizko w katiorżnyje 
roboty, i w pułki orenburskie i kaukazkie. Dla powiesze­
nia skazanych, ponieważ nie było kata w okolicy, najbli­
żej zdało się sprowadzić go z Berlina. W dzień egzekucyi, 
mnóstwo ludu kijowskiego zebrało się na placu, ponura 
cisza i łkanie mówiły o jego spólczuciu. Zbiegła także t łu ­
mnie młodzież uniwersytecka, chcęc raz jeszcze zobaozyc 
i pożegnać swych kolegów. Czterej skazani w_ śmiertel­
nych koszulach szli mężnie; j td e n  za śp iew a ł : jaszcze Pol­
ska nie zginęła. Przyprowadzono ich poa szub enice, za­
rzucono im stryczki. Po odczytaniu wyroku, ogłoszono 
łaskę cesaihkę. Cesarz posyłał ich do kopalu sybirskich 
na wieczne czasy! Wówczas jeden ze skazanych wjkrzy­
knę! : «oto  łaska moskiewska! wolałbym szubienicę I » 
Pochwycono go natychmiast, za jednym razem dano mu 
czterysta kijów, i zbitego, zbroczonego krwię, wrzuciwszy 
na perekładne, powieźli na Sybir 1

Znane to sę rzeczy 1 Lecz co mniej znane, to owa ze­
wnętrzna a pilnie tajona strona indagacyi, na której w ła­
ściwie urzędnikom moskiewskim zależy. Bo i oni « prze­
cież są ludzie » jak sami oświadczaję, i oni nie lubię mę­
czyć bez żadnej korzyści — dla siebie! « Budi e spafcojni, 
uż mi1 djelo uładnn, » mówi Moskal wzięwszy ic ręk 
pieniędze. Więc ileż t o  domów zrujnowanych, zubożałych 
datkami w gotówce, w  srebrach i kosztownościach, które 
brali Pisarew razem z Bibikowi m. A nie po to, aby osło­
dzić los uwięzionych, albo uwolnić ich od kary, ale aby 
żonom, matkom i siostrom dać choćby wiadomość o ży­
ciu nieszczęśliwych, aby do nicli przesłać jalaeś słowo 
pociechy, lub aby im dostarczyć trochę odzienia : bieli­
zny, które po drodze— najczęściej ginęły. Nie masz Polki,

ich jęki i rozpacze, owe szlochania błagajęcycli kobiet, 
dla cara może to na coś potrzebne,—dla czynowników mo­
skiewskich to tylko dochód dajęcy się z góry przewidzieć. 
Szczęśliwy policmejster, i.zykroć szczęśliwy gubernator, 
którzy paść potrafię na tako je  prybylmjje dje'o !  One byiy 
u nas, i będę zawsze zlotem dla nich żniwem ! Dzisiaj g u y  
byś przejachał się nad Donem, ujrzałbyś i każdej n ‘<\ e~ 
dwie sadybie kozackiej, srebra z polsk.emi h e i b a t m - y -  
by kto przetrzęsł kufry Bibikowa i P i s a k a  '® l jz łb y  
w nich bogactwa z całej Rusi złupione. I g '® y  J? *aJ 
był ryć lierby na brylantach, możebys poznał polskie bry­
lanty na szyi wielkich dam moskiewskich



197
Zaostrzona nieprawy zdobyczę chciwość ludzka nieła­

two daje się zaspokoić. Kiedy brakło istotnych przyczyn 
do wyciskania ofiary, zaczęto je wymyślać. Z wielu, które 
już poszły w niepamięć, głośna jest do dziś dnia na Podolu 
sprawa gubernatora Petrowa z panem Ii. majętnym tam ­
tych stron obywatelem. Było to w czasie najsroższj cli are­
sztowań , a zatem największej u nas przed emigracyę 
trwogi. Z pomocę urzędnika swojej kancelaryi, guberna­
tor Petrow ułożył lisi lo pana R. jakoby przez emigranta 
pisany. Pismo to oc eslano n i gramcę, do bióra pocztowe­
go , z poleceniem aby w'edług adresu, przez umyślnego 
było wyprawione. Czas był tak wyrachowany, że kiedy 
list miał doj; i na miejsce, wysłana przez gubernatora po- 
licya chwytała pana R. na uczynku. Plan w najgorszym 
razie mógł przynieść całę gotówkę, którę bogaty szlachcic 
posiadał u siebie. Lecz plan się nie udał, bo poskuniec 
z listem upn szy się w drodze, przyszedł za późno. Nie

_ . . pana
do Kamieńca. Traf zdarzył, że w kilka godzin po tym wy­
padku, jeden z przyjaciół pana R. majęcy wysokie zna­
czenie u rzędu, zajechał do jego dworu. Podczas gdy się 
"ozpytuje domowych, nadchodzi ów posłaniec z listem. 
Poczęto szukać źródła, i okazało się, że pismo podrzuciła 
poc jya. Pan R. wypuszczony po czterotygodniowem wię­
zieniu, dostał najniewinniej order. Gubernatora Petrowa, 
za niezgrabność i « skompromitowanie się », w tym sa­
mym stopniu i urzędzie odesłano do zakaukazkich pro- 
wincyj. — Lecz jedna lub więcej policyjnych niezręczności 
i pomyłek nie zdołały rozstoiu Bibikowa. I owszem mógł 
< n cieszyć się i rość w dum ę; przeprowadzone śledztwa i 
aresztowania dały mu sposobność poznać całę prowincyę. 
W  wielu uwięzionych nie dość że ujrzał nierozumienie 
spisku, do którego ich wcięgano, ale nawet niezdolność 
pojęcia jakiejbęd; teoryi politycznej; tak dalece wszelkie 
usposobienie naukowe było im obćem. Co gorsza, obok 
zapału i energi malej liczby, wytrwałości ledwo kilku, 
wiazłał w  obywatelach ogólnę miękość i medolężnośc 
Hi laszczosć bałagulska do niczego dobrego nie zapro­
wadziła, a pozbawiła młodych ludzi wszelkiego hartu. 
Strach odbierał resztę męzlw i najmniej u rzędu podejrza­
nym, i ciż sami obywatelu co w wojnie narodowej tak 
dzielnie walczyli, kilkoma laty później, jakże niepodobny­
mi byli do dawnych żołnierzy 1 

Tryumfy zbierał Moskal! Wypasiony kradzieżę, spodlo­
ny gwałtami, rozpustę znikczemniony, jednak z pogardę 
f trzał na całę społeczność polskę. Przed samemi wybo­
ram i przyjechał on do Kamieńca, ażeby zobaczyć zgroma- 
dzonę szlachtę. Przyjęł ich w surducie, me kryjęc swego 
lekceważenia i odezwał się z mowę tryumfujęcę i pełuę 
nadętości. Wyliczał dobrodziejstwa, które dla kraju w y­
świadczył. « Młodzież wasza, rzecze, nie miała się gdzie 
i czyć i nic me u m ia ła ; jam  dla niej wyrobił uniwersytet. 
Do grona szlachty należeli pierwej furmani i lokaje; wa­
hałem się często komu z was podać rękę. Dziś za wpły­
wem moim poniszczono papiery tego hultajstw a, i dzis 
śmiało lażdym z w as mogę uznać szlachcica. Wyrzutki 
waszego społeczeństwa, wkradłszy się tu napowrót z za­
granicy, ivcięgnęh wielu do spisku, który miał na celu 
zniszczenie was, szlachty Jam  was ocalił, kilku zbrodnia­
rzy ukarałem i ochroniłem kraj od zarazy. Za te dobro­
dziejstwa, powinniście byc wdzięczni temu, którego czci
1 Vo |c fv n  i'et &i mi,10nóvv lu d n o śc i! » — Odtęcf jak  
zu cn w alstw o, tak bezpraw ia B ibikow a niem .ały granic. 
Poniew ierał w s z y s t |™  w kradał gję w najs\ rytsyzegdom o.

w e, se i i.j,-,r ..r || hr.u - -Z Sz5’cj ’s l" e m , wyśmiewał
l J c ' ’ 0 -manio  la  ^ ‘̂ “ '^ z e .  Rozszerzyło się około
r . f  5 !  I  9 wydane nowe ustawy o sto­
sunku wlosc ai^l im, w skutku których własność grunto­
wa obyvvateh miała byc zakwestyonowanę. Korzystajęc 
z popłochu B.b.kow rozsyła na cały kraj agentów , któ­
rzy zmepokojonej szlachcie podsuwaję myśl, że Wszech­
władny Gubernator tnoze zaklęć tę burzę, jeteh -  oby.

watele złożę mu po rublu z duszy. Była to sieć zarzuć na 
na parę milionów rubli. Ale połów znowu się nie udał, 
przynajmniej nie na takie jak zamierzano rozmiary, sku­
tkiem z uytniej gorliwości służby gubernatorskiej. Przejęci 
wielkościę missyi swej agenci, nie wahali się zebranemu 
obywatelstwu przekładać niezbędnę potrzebę wymaganej 
kontrybucyi, — w obec jenerała Gejsmara adje anta ce­
sarskiego! Czy skutKiem zaprzeczenia Gejsmara, czy też dla 
tego, że cesarz został zawiadomiony, dość że projekt Bi­
bikowa poszedł w zapomnienie.

Zachodzi pytanie, czyli cesarz Mikołaj, mimo okrucień­
stwa i zaciekłości, jakę czuł ku rodowi polskiemu, mógł 
jednak pobłażać tj  lom nadużyć i podłości? Wiedział 
on o niektórych, może nie o wszystkich. Przypisywał je 
zapewne bardziej Pisarewowi i kancelaryi gubernator­
skiej niżli samemu namiestnikowi; drobne przestępstwa 
toleruwać musiał. Wreszcie, do czegóż zmierzały te bez­
prawia? do zubożenia Polaków! Zubożyć i poniżyć Polskę, 
CZy w ten, czy w inny sposób, było i musi być zadaniem 
każdego cesarza wszech Rossyj. A i to trzeba dodać, że 
Bibikuw do tylu wspomnionych przymiotów, łęczył zrę­
czność niepospolitę w odwracaniu gromów, które przeciw 
niemu zawistni rywale wywoływali. Każdy satrapa mo­
skiewski, zajmujęcy ważne na prowincyi stanowisko, oto­
czony jest wprawdzie szpiegami rzędowymi, ale i ze swej 
strony ma policyę i swoich agentów w Petersburgu, któ­
rzy śledzę każdy ruch ministra, pilnuję każdej audyencyi 
u cesarza, i nietylko ważniejsze zdarzenia, ale najmniejsze 
plotki zwykli naczelnikowi donosić. Takich szpiegów 
miał zawsze księże Konstanty; takich mieli Paskiewicz, 
Woronców, Bibików i niem każdy mały carzyk, który 
panował lub panuje w Polsce, w Sybirze, w Orenburgu 
lub za Kaukazem. Skoro Bibików spostrzegał, że się 
zanosi na burzę, zaraz wyrabiał sobie pozwolenie jechania 
do Petersburga. Z pierwszej audyencyi u dworu rozpo­
znawał stan swoich interesów. Jeżeli carskie oko było po­
chm urne, Bibików milczał, wzdychał i kłaniał się po­
kornie, czekajęc aż wróci wiosna łaski cesarskiej. T j m -  
czasem pozostawiona na Rusi służba, biegała zdyszana po 
wszystkich kętach kraju, aby pochwycić choćby najbła­
hszy wypadek i podnieść gó do ważności sprawy stanu. 
Jakby nieprzyjaciel jaki ukazał się od morza, przybiegały 
w czwał kuryery z raportam i; Bibików śmiało, z podnie- 
sionę głowę, żęda nadzwyczajnej audyencyi u Cesarza. 
Umiał on zawsze tak przemówić do duszy M ikołaja, tak 
go Nastraszyć duchem buntowniczym naszych prowincyj, 
tak swoje czujność, sprężystość i energię przedstawić, ;e 
car o jego geniuszu administracyjnym przekonany, łaska 
wie podawał mu rękę, przypuszczał do swej poufałości i 
w cięoU dwudziestu czterech godzin rozkazywał wracać 
do kram który bez jego oka bacznego obejść się nie m o­
że! Jeżeli zaś zaskarżenia były tak potężne i niełaska 
już tak wielka, że mu odmawiano przyjazdu do Petersbur­
ga, nawet dla usprawiedliwienia się, Bibików wysyłał r a ­
port, który zwykle -d  tych słów zaczyna, się « W ieroło- 
mnyj- i lechkamyslnyje Palaki opiat’ zatiejewajut’ swai 
bezrasudnyje zamysły...»  Tego rodzaju groźba niechybnie 
skutkowała, i skoro Cesarz odczytał pismo, wnet wszystko 
było zapomniane, wszystko napraw ione, Bibików stał 
mocniej niż kiedykolwiek. Znanę jest historya owej 
akuszerki w Kijowie, którę spotkał niepośledni zaszczyt 
ocalenia karyery Jeho Wysoko Prewoshoditelstwa. Była 
to Moskiewka, wychowana w zakładzie imperatorowej, a 
to wystarczało aby jej nie lubili studenci i w istocie pe­
wnego razu dopuścili się względem niej dość pustej swa­
woli. Zaniesiona skarga do Jenerał-Gubernatora, posłu­
żyła za przedmiot do wysłanego w tejże chwili raportu. 
W  nim Bibików przedstawił wymownie, jako młodzież 
polska stara się dyskredytować wszystko co rzęd ustano­
wi, jako w osobie akuszerki ubliżono czci Imperatorowej, 
bo 'z jej dobroczynnej opieki i pieczołowitości, zrobiono 
sobie' « nepazwalitelnoju i dierskoju szutku. » Szczęściem 
dla Ross, i i dla Cesarza, Jenerał Gubernator był na m iej­
scu ! —
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Ale dość tych bolesnych anekdot. Bibikow rządził , ż 
do ostatnich czasó.v i byłby został przy władzy podziś- 
dzień , gdyby go długr bezkarność nterozzuchyaliła, i 
gdyby nie b; ł zapomniał że nie jest carem, ale carsk.em 
narzędziem. Usunięto go, lecz jego epoka będzie na dtugo 
pam iętna. Wśród nieszczęść powszechnych, w obec bez- 
praw iów  i urągań moskiewskich, obudzili się nakoniec, 
opamiętali nieledwie wszyscy. Spostrzegli ojcowie rodzin, 
że walka z Rossyą memoże być inaczej prowadzony jak 
przez ludzi wykształconych i roztropnych Nieuków i roz­
pustnych Mo >kal prędko zponiewiera i z łatwością zgnę­
bi. Pewnego razu Bibików wyjeżdżając do Petersbur­
ga, zwołał młodzież do auli uniwersyteckiej i w te słowa 
do nipli p rzem ów ił: « Praszczajte i wieditie siebia choro- 
szo ! r>od etim słowom nedumajte sztob ja  wam zaprie- 
szczał inagi a poweselit’ sia, pokutit’ ! Ne bolszaja b ieda; 
i j a b u ł m o ł o d ,  kutił s riumkoju i s diew koju! » — Te 
słowa moskiewskiego jenerała, jednego z najzaciętszych 
Ojczyzny naszej nieprzyjaciół, były dla młodzieży polskićj 
stanowczem upomnieniem. Duch poważniejszy, uczucia 
głębsze * myśli zdrowsze wstępować zaczęły \v młode po­
kolenie. Zbyt często w ignorancyi swej upokarzane, wzięło 
się do nauki. Leży w  charakterze moskiewskim upijać się, 
grać w karty i rozpustow ać; młodzieży polskiej więc przy- 
stało wieść życie twarde, surowe i pracowite 1 -  A tak, 
raz jeden więcej, srogie klęski narodu i rozbudzone niemi 
patryotyczne uczucie, uratowały naszę przyszłość.

KRONI KA.

Sejm mołdawski zosial otwarły. Pierwsze posiedzenie od­
byto się w Jassach dnia 4go b. n i., pod prczydcncyą -Metropo­
lity, którego mowa pełna godności i umiarkowania i nacecho­
wana głębokim ale praktycznym palryptyzmem, podaje rady 
któreby się przydały niejednemu narodowi v  podobnkm jak 
Kumania zo:. tającemu położeniu, o Przyszedł czas, powiada 
« mówca, gdzie \ażdy z nas nie słowami ale czynem tylko od- 
« znaczyć się może. Iłość już hucznych słów ! Okażmy na- 
« szem życic.n jak umiemy kochać ziemię która nam dała ży- 
« cie, jak przywiązani jesteśmy do praw  i relig ii ojców na 
« szych, ja k  miłujemy nasz kościót, którego światło wywiodło 
ci nasz cieniów barbarzyństwa, liłóry nam przechował język  
« narodowy i literaturo, który od początku, wraz z dziećmi 
« swemi i narodem swoim walczy przeciwko wszelkim wply-
« w óm  n ieprzyjaznym  narodow ości rum ańsk iej D z iś  w szy-
« scy Rumani są sobie równi,. Wspólny mają początek, krew 
ci tę samą, jednę ojczyznę, dzieje i religią, jednego 3oga. Sta- 
a rajmy się więc aby tę spólnosb utrzym ać l W  ten tylko sposób 
u żyć będziemy mogli i  narodowość nasza zmarticychwstać po 
« trafi. >>

Pod wpływem tego przemówienia, dywan mołdawski posta­
nowił większością ośmdzicsięciu dwu głosów przeciw dwom, 
na dniu 19 b. m. że Mołdawia żąda: Imoautonomij księstwa, 
stosownie do traktatów z Porlą, w różnych czasach zav *Uych, 
uznając wszystkie prawa tej ostatniej. Żre. połączenia Mołda­
wii i Wołoszczyzny pod obcym księciem, należącym do jednej 
z dynaslyj zachodnich. 3cie. 'formy rządu reprezentacyjnej i 
neutralności państwa. Miło nam widzieć w tych zasadach no,? 
wej organizacyi Rumanii, chęć zachowania przyjaznych sto­
sunków ze zwicrzchriiczą władzą Sułtana, równie jak rslręt 
ujrzenia na tronie którego z książąt dynastyi rossyjskiej- Opie­
ka Turcyi niemniej jest dla Rumanij ważną i w obecnych oko­
licznościach zdaje się być konieczną, jak zgubnym byłby ćlla 
niej wpływ, który carowie przez krewnych swoich wywieraeby 
mogli nad Dunajem. Chociaż te postanowienia Dywanu potrze­
bują jeszcze sankcyi kongresu paryzkiego, jednakże zdrowe po­
jęcia polityczne w życzeniach sejmu mołdawskiego objawione, 
dowodzą Europie że lud len ma prawo zająć zaszczytne miejsce 
w rzędzie ucywilizowanych narodów. Sejm wołoski w Rukare- 
ście zasiadający, podług ostatnich wiadomości, zgodzi się nie­
wątpliwie w życzeniach swoich z z mołdawskim.

Mówiąc o kweslyi Ruinańskiej, nie możemy pominąć mil­

czeniem świeżo ogłoszonego okólnika gabinetu Berlińskiego 
w którym pan Manteuffel oświadcza, że Prusy zachowają się 
neutralnie co do Unii tych krajów, dopóki życzenia sejmów 
rumańskich konferencyi paryzkićj przcdslawionemi nie zostaną.

—  Rossya ośmielona oświadczeniami Lorda Palmerstona, 
przyznającemi jej prawo zatrzymywania neutralnych okręlow, 
dowożących Czcrkicsom żywność i amunicyą; wzmocniwszy 
nadto statkami wojennemi z Bałtyku przybyłym i, eskadrę 
swoję czarnomorską, gospodarować zaczyna po dawnemu na 
morzu Czarnem, jak gdyby wyprawy krymskiej nigdy w bisto- 
ryi nie było. Deklaracya urzędowa rossyjska z dnia 19 b m. 
zapowiada, że na brzegu azyatyekim morza Czarnego, trzy 
tylko porty, to jest : Anapa, Sukum-Kale i Redut-Kale, otwar­
te będą obcym okrętom, lecz i tym wiza rossyjska koniecznie 
jest potrzebną. Co większa, czytamy właśnie, że statek wojen­
ny rossyjski posunął się aż do Giorgiewa, jakby dla okazania, 
że traktat paryzki nie istnieje dla silnych. Okoliczność ta wy­
wołała protestacye ze strony dzienników austryackich. Ale jak 
Turcya, pytamy, może obojętnie patrzyć na takie pogwałcenie 
neutralności swego terryloryum I Kto w ie , czy okazanie się 
statku tego na Dunaju nic ma na celu dodania odwagi malkon­
tentom w Serbii, którzy dla przywrócenia upadłej suprema- 
cyi rossyjskiej w tern księstwie, zawiążali niedawno spisek na 
życie panującego księcia. Naczelnicy spisku, dwaj senatorowie, 
ujęci zostali przez władzę. Niezadługo rzecz ta lepiej się wy­
jaśni.

—  Pan Władysław Plater, zamieszkujący w Zurich, przestał 
do Gazety Augsburskiej następną odpowiedź, która w Siecłe 
paryskim umieszczoną została.

« W numerze 249 dziennika pańskiego, utrzymujesz pan na 
u wiarę swego korespondenta od granic Polski, n że z  wyją- 
ii tkiem ultra-demolratów i  socyjalistów , wszyscy e m i g r a n ń  
» polscy skorzystali z  amnestyi i  do kraju powrócili. » Twie - 
u dzenic to zupełnie jest mylnem; uważam więc za powinność 
» odezwać się do bezstronności pańskiej, prosząc o sprostowa­
li nie onego

» Emigracyja tak dzisiaj, jak przed laty zucni, składa się 
» z kilku tysięcy wychodźców, mieszkających głównie we 
» Francyi, w Anglii, w Belgii, w Szwajcaryi i w Stanach Zje- 
b  dnoczonych. Dzięki gośc.nności, jakiej w tych krajach uży- 
u wa, ma ona swoje zakłady, szkoły, towarzystwa dobroczyn- 
» ności i księży. Żadna z  ważnych osób składających oną, nic 
u przyjęła dotąd amnestyi, a liczba emigi intów, których ćrn- 
b  liczności zmusiły do powrotu do Polski, zaledwie dziś do- 
» chodzi 365 . Ta wierność dla chorągwi niepodległości naro- 
» dowej, ldóra przez ćwierć wieku zachowała godność emigra- 
b  cyi polskiej, klóra jej dała cnergją i siłę znoszenia spokojnie 
b  wielkich cierpień przez lak długi przeciąg czasu, która lak— 
s  że ohudziła dla niej szlachetne s p ó t c z u c i e  rządów i ludów, 
» powinnaby już rozbroić z ło ś l i w o ś ć  jćj nieprzyjaciół i na- 
» tchnąć ich sprawiedliwemi uczuciami dla mej. Wiadomo 
» wszyslki , że jeżeli w liczbie wychoi.żców ziM lu ic się pe- 
b wna ilośi marzycieli [utopistów), c. nicprzedstawiają bynaj- 
b  rrnićj, an. opinii Polski samej, ani też emigracyi, której dą- 
b  żności polityczne są zawsze praktycznemi. Sprawa Polski 
» obchodzi całą ucywilizowaną Europę, która prędzej czy pó- 
b źnićj zmuszoną będzie szukać gwarancyi pokoju i porządku 
d m zasadzie niepodległość narodową i  w  uszanowaniu trn - 
» ktatów. »

ZMARŁY.

Dnia 26  września r .  b. umarł w Ville Franche d’Aveyron 
Władysław Wierzhicki. Był on przed powstaniem 1830 r. geo­
metrą na W ołyniu, w czasie wojny narodowi oodoficerem Igo 
pułku strzelców konnych, a na tulaclwie pracował przy admi- 
nistracyi dróg i mostów.

R e d a k t o r ,  F e l i *  WnoTNOYlSKi, 

W drukarni L. M a b t in e t ,  przy ulicy “gnon ,  2


